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rdybyśmy chcieli krótko ująć charakte- 
rystykę pierwszego dziesięciolecia niepodle- 
głości państwa Polskiego, musimy stwierdzić 
brak — wyrażając się językiem Skargi — wy- 
robienia cnót obywatelskich. 


Spoleczeństwo wychowane w walce z 
dem, w walce z państwem zaborczem, dla któ- 
rego jedynem istotnem kryterjam było uzy- 
skanie niepodległości — uzyskawszy ją — po- 
zbawione zostalo nagle tej zrośniętej z jego 
psychiką dążności, czynnej lub ostatecznie 
biernej walki z państwem. 


rzą- 


Załamanie, takie, wywolać musialo donio- 
sły konflikt psychologiczny — zmodylikować 
musialo calą psychikę Polaka. zmodyfikować 
jego naturę — jako że walka z państwem była 
już niemal zautomatyzowaną funkcją czlon- 
ków grupy narodowej. 


Oczywista kryzysu tego nie odezuly wcale, 
albo w znikonrym bardzo stopniu, grupy czy 
indywidua, które nie braly aktualnego udziału 
w tej walce, jak grupy robotników i drobnych 
włościan, albo też z pewnych względów za- 


chowywały się biernie. Do tej grupy zaliczył- 
bym niższych tfunkejonarjuszy. 

Z tych, którzy odczuwali w gwałtowny 
sposób ten konflikt, jednostki silne, o wybitnie 
aktywnym charakterze, które dla realizacji 
swoich dążności nie mogą się zautomatyzować, 
ale przeżj ynie, wydobywają z siebie i używają 
coraz to mny ^ zmiennych metod i środków, 
przystosowaly się do wymagań państwa nic- 
podległego. 


Inni, posiadający staly, niezmienny pro- 
gram, wiodący uparcie po raz wytkniętej dro- 
dze, którzy więcej dzięki temu mieli danych ku 
zautomatyzowaniu swoich metod i środków, 
tym było trudniej przystosować się do nowych 
warunków. 

Stąd od zarania państwa nie widzimy ja- 
kiejś Jednolitej plaszeczyzny postępowania, ja- 
kiegoś wspólnego idealnego ośrodka zaintere- 
sowania całej grupy państwowej. Przeciwnie, 
widzimy dezorjentację. Wynikły one raz 
z nowego ukladu politycznego, drugi z spo- 
leecznego, wskutek wzięcia udziału w aktuali- 
zacji wartości kulturalnych narodu grupy ro- 


botniczej i chłopskiej, o czem juź zresztą da- 
wniej pisaliśmy. 

Na teatrze polityki państwowej widzimy 
stale występujący ten nawyk niewoli, walki 
z państwem, przejawiający się w formie kon- 
kretnej jako walka z rządem 

Ten więc antagonizm do rządu, trwający 
przez całe dziesięć lat do dnia dzisiejszego. 
jakkolwiek w znacznie zmniejszonej Tormie, 
nie jest wynikiem przysłowiowego u nas war- 
cholstwa, ale wynika on z niemocy przebudowy 
psychiki członków grupy narodowej. I gdy 
widzimy ten antagonizm w stosunku do rządu 
marszałka Piłsudskiego, to z łatwością w jego 
podstawach, w jego założeniach, widzimy wla- 
śnie tą psychikę niewoli, tą zautomatyzowaną 
dążność walki z rządem zaborczym, która two- 
rzy drugą naturę człowieka. Błędnie sądzą ci, 
co w takiem postępowaniu widzą jeno zatarg 
o ideały, nieporozumienia w metodach i ce- 
lach oraz środkach ich realizacji. Niesprawie- 
dliwi są ci, którzy we wrogach obecnego rządu 
widzą jeno wareholów i politykierów wlasnej 
ręki. 

Że tak nie jest — gorzej jest. Na oba po- 
wyższe stany mniej lub więcej latwo znalazło- 
by się środki, i drogi do szybkiej naprawy 
istniejącej sytuacji. 


Jest gorzej jednak, bo źródło tego stanu 
tkwi zakorzenione w psychice ludzi. A tu 
o środki zaradcze, zwłaszcza szybko działa jące, 
bardzo trudno. Jedyną drogą, to podnoszenie 
w grupie narodowej poziomu umysiowego, to 
rozwijanie i poglębianie zagadnień związa- 
nych z ogólno społeczną sytuacją, z wspólczes- 
ną polityką. Trudniej oczywiście to będzie 
uczynić w grupach, które nie kierują się kry- 
terjum racjonalizacji istniejących Taktów, ale 
zespołem emocjonalnym. 


Chodzi ni tutaj głównie o młodzież. Ona 
zawsze posługiwała się i posługuje, zwlaszcza 
dziś przy takiem obniżeniu poziomu naszych 
szkół,  uajehętniej kompleksem zespolów 
emocjonalnych. I smutny jest wlaśnie fakt, 
że wlaśnie dzięki temu tak znaczny zastęp na- 
szej młodzieży uległ wpływowi tej grupy star- 
szego społeczeństwa, która się kieruje elemen- 
tami emoejonalnemi, tej grupie o pelnej struk- 
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turze psychiki Polaka z okresu niewoli. Mło- 
dzież ta, zwlaszcza młodzież akademicka, któ- 
ta ma tworzyć front przodowniczy grupy na- 
rodowej, wskutek takiego stanu rzeczy nic- 
zdolną będzie wyrobić w sobie najważniejszej 
rzeczy dla naszej przyszłości — cnoty obywa 
telskiej. Za młodu przywykła walczyć z rzą- 
dem, walczyć nie na podstawie zracjonalizo- 
wania sytuacji politycznej, ale pod nakazem 
czynników emocjonalnych, znów jak to star- 
sze pokolenie, pokolenie niewoli, zautomaty 
zuje tę dążność walki z rządem. | będzie ten 
rząd czy inny, kierownikiem jego będzie N 
czy Y, takie wytworzą się idealy czy inne, 
miodzież ta zawsze będzie stać w walec rzą- 
dem. Młodzież ta będzie klodą w rozwoju na 
szej niepodległości. 

Dlatego smutkiem takim nie uapawają 
nas antagonizmy sejmowe, niekulturalne na- 
stawiania względem siebie różnych partyj po- 
litycznyeh polskich, brutalne napaści dzien- 
ników na własnych współbraci, ale prawdziwa 
troską i bólem przejęci jesteśmy na widok jak 
młodzież nasza jest planowo demoralizowana 
i deprawowana przez starsze spoleezeńst wo, 
przez tych bankratów stanu, przedniepodle- 
głościowej raeji stanu. 

Czyż prawdziwy patrjota może ze spoko- 
jem patrzeć na fakty, jakie zaszły ostatnio 
w Poznaniu. Czyż można bylo patrzeć spo- 
kojnie, widzące jak starsze pokolenie podżegi- 
wało młodzież Wszechpolską do nieprzyzwoite- 
g0 zachowania się na pelnym powagi odczycie 
puikownika Sla wka, lub później przed Domem 
Kwangeliekim? Czyż mogą nie budzić odrazy 
i wstrętu dzienniki endeckie, strojące się 
w pozór organów opinji społecznej, jak z ea- 
tym cynizmem, w pelnym bezwstydzie, szczu- 
ją młodzież do wystąpień przeciwrządowych? 


Tego rodzaju czyny społeczne muszą nas 
napełnić obawą o przyszłość naszego państwa, 
w którem pełnymi obywatelami będzie w ten 
sposób wychowana młodzież. 

Uniknie się tego niebezpieczeństwa, jeżeli 
młodzież nasza, polityką zajmie się w sposób 
poważny, analizująe każdy czyn, każdy fakt, 
każdą sytuacją polityczną w sposób naukowy. 
Tylko racjonalizacja polityki usunie grożące 
nam niebezpieczeństwo. 
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Demagogję zostawny bankrutom, niech 
„ni wygłaszają odczyty „O czarach w polity- 
ce", „O masowym najeździe masonów na Pol- 
skę” i t. d. My musimy iść naprzód. 
Naprzód, ale nie bojówki wszechpolsko- 
korporanekie, nie pochód tłukących się lasek, 
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nie groźno-komiczna powaga kastetów, nie wy- 
cia tępych mózgów na naukowych odczytach, 
nie wiecowanie ciasnych głów, ale poważne 
rozważania każdego czynu, każdej sytuacji. 


Naprzód racjonulizacjo życia społecznego. 


WITOLD ANDRÓSZOWSKI. 


Reforma Konstytucji. 


Jeśli zapoznamy się bliżej z poszczególne- 
mi artykułami konstytucji polskiej, jeśli wgłę- 
bimy się w ich charakter I genezę, to musimy 
dojść do wniosku, że ustawa z 17 marca 1921 r. 
nie jest dziełem spokojnej 1 zrównoważonej 
pracy twórczej. Zaznaczyć jednakże wypada, 
iż wina leży tu może nie tyle po stronie jej 
autorów, ile raczej owych niezbyt pomyślnych 
warunków, w jakich po blisko półtorawieko- 
wym niebycie znariwychwstawalo wolne I nie- 
podległe Państwo Polskie. 

Warunki te zaiste dla pracy ustawodaw- 
czej przychylnemi nie byly. 

Nieustalone jeszcze, a już będące przed- 
miotem wrogich zamachów granice, niewyra- 
Zne stanowisko Polski na terenie międzynaro- 
dowym, straszliwa nawała bolszewiekich hord, 
które zalały polowę kraju — wszystko to nie 
pozwalało na spokojne i dokladne przemyśle- 
nie ustalonych norm organizacyjnych, tembar- 
dziej, że i wewnątrz kraju uiezbyt pomyślny 
układ stosunków nowe rodzi trudności. Zde- 
moralizowane wojną, rozzuchwalone niestalo- 
ścią władzy publicznej, toawydrzone naplywa- 
Jącemi ze wschodu hasłami bolszewickiej ideo- 
logji, nieuświadomione masy, stawiające swoje 
postulaty, bynajmniej nie ułatwiały zadania. 
Powstała pod wplywem tychże hasel „Republi- 
ka Lubelska*, aczkolwiek w krótkim czasie 
zlikwidowana, niemniej jednak stanowiła sy- 
gnal ostrzegawczy, iż na rzecz tych mas należy 
poczynić pewne, choćby nawet bardzo daleko 


idące koncesje, byle tylko nie dopuścić do zu 
pelnego opanowania sytuacji przez żywioły 
komunizu jące, co byloby równoznacznem z zu- 
pelnem niemal pogrzebantiem samoistnej pań- 
stwowości polskiej. 


Tego rodzaju warunki zewnętrzne musiały 
oczywiście wycisnąć na naszej konstytucji 
swoiste znamię. Objawia się też ono nie tyl- 
ko w pełnej niejasności, niedokładności i nie- 
domówicń formie zewnętrznej, ale co gorsza, 
także w treści calego szeregu istotnych dła po- 
rządku państwowego artykułów, jak naprzy- 
klad w artykułach o władzy ustawodawczej 
i rządowej, opierających się poprostu na fik- 
cji — objawia się ono nawet w całym szeregu 
ustaw dodatkowych, jak naprzykład w uchwa- 
lonej przeszlo rok później, bo dnia 28 lipca 
1922 roku, superdemokratycznej, do naszych 
warunków politycznych i spolecznych zupełnie 
nieprzystosowanej, a nawet wręcz szkodłliwej 
ordynacji wyborczej. 


Nie zatem dziwnego, że powstała w chao- 
sie anormalnych warunków konstytucja nasza, 
z jednej strony nosząca na sobie ich znamię, 
z drugiej zaś naśludująca niekiedy wprost nie- 
wolnieczo formy Zachodu dla naszego terenu 
nieza wsze odpowiednie — nie może dać pań- 
stwu takich stałych i niezmiennych podstaw 
normalnego rozwoju, jakie widzimy naprzy- 
kład w ustawodawstwie konstytucyjnem ame- 
rykańskiem czy angielskiem. 
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Stąd też jest zjawiskiem ealkiem natural- 
nem i zrozumiałem, że w miarę powrotu do 
normalnych stosunków społeczeństwo poczęło 
uświadamiać sobie coraz burdziej wszystkie 
braki i wady obowiązującej konstytucji, czego 
logiczną konsekwencją stało się dążenie do ta- 
kiego zreformowania ustroju władz publicz 
nych, któreby zagwarantowało im możność na- 
leżytego i sprawnego działania, społeczeństwu 
zapewniło stały rozwój, a państwu wzrost je- 
go znaczenia i potęgi. 

Świadomość owa jednak i to dążenie 
wzrastały bardzo powoli. To też jedną z wielu 
zasług zamachu stanu z maja 1926 roku sta- 
nowi właśnie to, iż społeczeństwu ostatecznie 
otworzył oczy na potrzebę naprawy istnieją- 
cych stosunków i sprawę reforiny konstytucji 
wysunął na plan pierwszy. 

Częściową reformą była ustawa konstytu- 
cyjna z 2 sierpnia 1926 r., która wzmoeniła po- 
ważnie w stosunku do poprzedniego stanu rze- 
czy stanowisko rządu i prezydenta. wobee ciał 
ustawodawczych — jest to jednakże kropla 
mała wobec oceanu tego co pozostało jeszcze 
do zrobienia, a czem się ma zająć sejm w naj- 
bliższym czasie. 


Wobee tego będzie nie od rzeczy uświado- 
mić sobie dzisiaj najważniejsze wady dotych- 
czasowego ustroju i wyznaczyć kierunki, w ja- 
kich pójść powinna reforma, by móc śledzić 
potem rozwój prac sejmowych i przez opinję 
publiczną wpływ na iel tok wywierać . 


Chcąe istotę wad tych lepiej zrozumieć, 
musimy jeszeze zastanowić się pokrótce nad 
paroma kwestjami, a więc przedewszystkiem 
nad zagadnieniami celu państwa, zadań orga- 
nizmu państwowego, oraz wzajemnego stosun- 
ku państwa i obywateli. 


Zasadniczym powodem powstania pań- 
stwa i celem jego istnieńia jest zapewnienie 
każdemu obywatelowi najwyższego możliwego 
w danych warunkach stopnia rozwoju zarówno 
materjalnego, jak i duchowego. W związku 
z tem, zadaniem każdego dobrze tunkcjonują- 
cego organizmu państwowego jest usuwanie 
tych wszystkich elementów, które ów rozwój 
hamują, a zapewnienie jak największej ener- 
gji kinetycznej tym, które go popierają. Oczy- 
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wiście im państwo będzie bogatsze, silniejsze 
i potężniejsze, im na trwalszych opierać się 
będzie podstawach, tem łatwiej będzie moglo 
spełniać swoje zadania i realizować cel swego 
istnienia. Stąd też obowiązkiem jest każdego 
zdrowo myślącego obywatela dbać o stały roz- 
wój potęgi i znaczenia swego państwa, gdyż 
w ten sposób popiera najżywotniejsze interesy 
zarówno swoje, jak i generacji przyszlych. 

Czynnikiem, stwarzającym państwo i re- 
gulującym stosunki pomiędzy niem a jego 
obywatelami jest zespół norm konstrukcyjno- 
organizacyjnych, które każdy ustrój państwo- 
wy posiada, z tą tylko różnicą, że w jednych 
państwach, tak zwanych konstytucyjnych jest 
on ujęty we formę kodeksu, zwanego konsty- 
tucją, w innych zaś, absolutystycznych, istnie- 
je we formie zwyczajowej. 

Konstytueja powinna w ten sposób regu- 
lować życie publiczne, by przy możliwem ma- 
ximum uprawnień obywateli w stosunku do 
władzy państwowej zapewnić tej ostatniej mo- 
żliwość należytego i sprawnego spełniania 
sych zadań. Dlatego też wchodzące w sklad 
konstytucji poszczególne normy muszą liczyć 
się bardzo poważnie ze wszelkiemi warunkami 
terenu, na którym mają obowiązywać i muszą 
być do niego w każdym calu dostosowane, gdyż 
w przeciwnym razie machina państwowa nie 
będzie mogła pracować bez zgrzytów i taić, 
które prędzej czy później doprowadzić muszą 
do zaburzeń i anarchji. 

Zasadniczą wadę naszej konstytucji sta- 
nowi to, iż dostosowując się z jednej strony do 
chwilowych warunków, z drugiej zaś naśla- 
dując niezupełnie odpowiednie dla nas formy 
rządów państw zachodnich, przeoczyła caly 
szereg okoliczności niezwykłej wagi 1 tem sa- 
mem, nie odpowiadając panującym u nas sto- 
sunkom, nie może w konsekwencji spełnić swe- 
go zadania. To przeoczenie ważnych elemen- 
tów, to niedosiosowanie się do istniejących 
warunków poszło w konstytucji naszej tak da- 
leko, iż w zasadzie opiera się ona na iluzji, na 
fikcji, na nieprawdzie. W tem właśnie leży 
przyczyna wszelkiego zła, które nas trapi, gdyż 
wszystko na świecie opierać się musi na zało- 
żeniach prawdziwych, rzeczywistych, aby 
w skutkach móe potem odpowiadać celowi, ku 
któremu powołane zostało. 
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Przejrzmy naprzykład artykuł 2 naszej 
konstytucji, najfatalniejszy z całej ustawy, 
gdyż na nim opierają się i z niego pochodzą 
niemal wszystkie inne jej błędy. Powiada on: 
„Władza zwierzchnia w Rzeczypospolitej Pol- 
skiej należy do Narodu*. Artykuł ten w praw- 
dzie nie mówi nam do jekiego narodu władza 
owa należy, atoli w innych miejscach konstytu- 
cji, w których jest mowa o narodzie, naród ten 
jest dokladnie określony, jako naród polski, 
wobec czego możemy przyjąć, że w artykule 
2 również jest mowa o narodzie polskim. 


Artykuł ten zatem oddaje suwerenność na- 
rodowi polskiemu, konsekwencją zaś tego jest, 
iż następne artykuly konstytucji ułożone są 
w taki sposób, jak gdyby naród polski istotnie 
wladzę zwierzehniczą sprawował. Tak jednak 
w rzeczywistości się nie dzieje, gdyż fakty- 
cznie wladzę w Polsce sprawuje naród poli- 
tyczny — bezimienny, skład którego stanowią 
w jednej trzeciej mniejszości narodowe, które 
na mocy traktatów międzynarodowych uzys- 
kały przywilej obywatelstwa, a które są nie- 
kiedy wrogo względem naszej państwowości 
usposobione. Konstytucja więc uważa Polskę 
ze względu na przynależność narodową jej 
mieszkańców za państwo jednolite czyli naro- 
dowe, gdy ona jest faktycznie państwem na- 
rodowościowem, w którem Polacy jedynie sta- 
nowią większość i to w dodatku nie tak bez- 
względną, by móe zupełnie nie zwrócić uwagi 
na rolę, jaką u nas mniejszości narodowe od- 
grywać będą. Powyższa rozbieżność między 
teoretycznym a faktycznym stanem rzeczy, 
między fikeją i prawdą, w jednym z pierw- 
szych artykułów, stanowi zasadniczy błąd na- 
szej konstytucji, którego skutki objawią się 
niejednokrotnie w artykułach następnych. 


Opierając się bowiem na fikcji jednolito- 
ści narodowej Państwa Polskiego, konstytucja 
przypuszcza, iż nie będzie wśród jego obywa- 
teli zbyt wieikich różnie w zapatrywaniach na 
sprawy publiczne i wychodzące z tych Tałszy- 
wych z gruntu założeń, wprowadza w Polsce 
instytucję rządów pariamentarnych, dla na- 
szych stosunków zupelnie nieodpowiednią, 
gdyż uniemożliwia ona stworzenie silnego 
i trwałego rządu, który, jak już nieraz podno- 
siliśmy na łamach niniejszego pisma, jest je- 
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dynym z zasadniczych elementów wielkiego 
i potężnego państwa. 


Drugą fikcję napotykamy przy omawianiu 
zagadnienia podziału władz. Artykuł 2, który 
i tą sprawą się zajmuje, wymieniając obok sie- 
bie władzę ustawodawczą, rządową i sądową, 
nasuwa przypuszczenie, jakoby te trzy władze 
były zupełnie równorzędnemi. Tymczasem tak 
nie jest, gdyż pomijając władzę sądową, istot- 
nie niezależną, władza rządowa, wskutek licz- 
nych przywilejów władzy ustawodawczej, 
a zwłaszcza wskutek instytucji rządów parla- 
mentarnych, jest faktycznie ciałom ustawo- 
dawczym zupełnie podporządkowaną. Znów 
niekonsekweneja,, która doprowadza do osła- 
bienia władzy rządowej i do częściowej przy- 
najmniej dezorganizacji władz publicznych. 

Nie będę tutaj zajmował się teoretycznem 
udowadnianiem tezy konieczności podziału 
władz z zachowaniem zupełnej ich odrębności 
przy równoczesnej wzajemnej kontroli, gdyż 
zajmowuo się nią już tylu autorów od markiza 
de Montesquieu w AXNIII w. począwszy, 
a skończywszy na czasach współczesnych, tak 
że sprawę tę można uważać za dostatecznie 
znaną i wyświetloną. Niemniej jednak jest 
rzeczą widoczną, iż konstytucja z 17 marca 
zasady tej nie zrozumiała, czy też raczej nie 
ujęla należycie. Już o wiele szezęśliwiej roz- 
wiązala sprawę ustawa z 2 sierpnia 1926 roku, 
dając rządowi w razie konfliktu z władzą usta- 
wodawczą możność odwołania się do społeczeń- 
stwa, do opinji publicznej, przez możliwość 
rozwiązania na jego wniosek przez prezydenta 
ciał ustawodawczych i zarządzenia nowych 
wyborów. Mimo to jednak kwestji tej powyż- 
sza ustawa całkowicie nie rozwiązała, zacho- 
wując nadal system rządów parlamentarnych. 


Pozostałby jeszcze do omówienia cały sze- 
reg ustaw dodatkowych. Nie będę się tutaj 
zajmował wszystkiemi, gdyż zabrałoby to zbyt 
dużo miejsca, a pozatem nie odpowiadałoby 
zamierzeniom niniejszego artykułu — poprze- 
stanę jedynie na emówieniu uchwalonej 28 lip- 
ca 1922 roku ordynacji wyborczej do sejmu 
1 senatu. 

Ordynacja owa jest w najwyższym sto- 
pniu demokratyczna, gdyż przyznaje prawo 
wyborcze wszystkim obywatelom bez różnicy 
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płci, wyznania, narodowości i wykształcenia, 
a jedyne ograniczenia, jakie uznaje odnoszą 
się do wieku i przy prawie wyborczem do se- 
natu także do osiadłości. Prowadzi to w re- 
zultacie niemal do tego, iż Polską rządzą przez 
swych przedstawicieli analfabeci, których, 
zwłaszcza na kresach wschodnich mamy pro- 
cent ogromny. 


W jak wielkiej mierze dopuszczenie ciem- 
nych i nieuświadomionych mas do wyborów 
ulatwia działanie agitatorskiej demagogji, te- 
go dowodzić chyba nie trzeba, gdyż aż nazbyt 
naoczme przekonaliśmy się o tem wszyscy. Aby 
zaś zrozumieć do jakich to może doprowadzić 
konsekwencji wystarczy przytoczyć fakt, iż 
w pewnej wiosce w lubelskiem, mieszkańcy, 
bardzo zresztą poczeiwi, jako zwolennicy ko- 
munji św.. głosowali na iistę komunistów. 
Jak zatem widzimy i dotychczasowa ordynacja 
wyborcza nie odpowiada naszym warunkom 
socjalnym i politycznym i gwałtownie wyma- 
ga zmiany. 


Z tego cośmy powiedzieli wyżej, wynika 
jasno potrzeba jak najszybszej reformy zasa- 
dniczych podstaw dotychczasowego ustroju. 
Reforma owa objąć powinna zasadniczo trzy 
kierunki: reorganizację ustroju władzy rzą- 
dowej, reorganizację ciał ustawodawcezych 
i zmianę ordynacji wyborczej. Celem jej zaś 
powinno być nadanie państwu takiego ustroju, 
który umożliwi mu jak najlepsze spelnienie 
jego zadań i zapewni mu wzrost jego potęgi 
i znaczenia. 


Władza rządowa w Polsce składa się 
z dwóch czynników: prezydenta i rządu. 
Z dwóch tych czynników, pierwszy prócz re- 
prezentacji państwa wobec zagranicy żadnych 
niemal faktycznych uprawnień nie posiada. 
Wprawdzie ustawa z 2 sierpnia 1926 roku 
wzmocniła poważnie stanowisko prezydenta, 
mimo to jednak nie można uważać jej jeszcze 
za ostateczną reformę. Drugi czynnik, rząd, 
z powodu istnienia u nas instytucji rządów 
parlamentarnych w pełnem tego slowa znacze 
niu, ma bardzo słabą podstawę w niemal nic- 
możliwej w naszych stosunkach do stworzenia 
większości sejmowej. Wskutek tego ulega cią 
głym zmianom i nie może poczynić żadnych 
na szerszą skalę zamierzonych przedsięwzięć 
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wewnątrz kraju, ani też nadać jekiegoś stałe- 
go kierunku naszej polityce zagranicznej. Nie 
będę się tutaj rozwodzii ani nad zgubnymi 
skutkami takiego stanu rzeczy, ani nad potrze- 
bą silnego i na trwałych podstawach opartego 
rządu dla stworzenia Polski Mocarstwowej 
i przeprowadzenia tych wszystkich zamierzeń, 
które racja stanu nam przeprowadzić nakazu 
je — uważam bowiem to za rzecz dostatecznie 
dla każdego zdrowo myślącego obywatela zro- 
zumiałą. 

reforma zatem władzy rządowej powinna 
pójść w kierunku jej wzmocnienia i to wzinoc- 
nienia władzy obu jej czynników, a więc tak 
prezydenta, jak i rządu. Przeprowadzić ją 
zaś należy w ten sposób, żeby zachować kon- 
trolę nad rządem, przy równoczesnem oslabie- 
niu zasady rządów parlamentarnych. 


Stanowisko prezydenta może zostać wzimo- 
Gnione: 


1. Przez usunięcie jego wyboru z pod kompe- 
tencji Zgromadzenia Narodowego. Wybór 
prezydenta dokonywać powinien osobny 
kongres elekcyjny, którego chłonkowie by- 
liby specjalnie wybierani. W ten sposób 
znalazłaby również swój wyraz zasada po- 
działu i równorzędności władz, gdyż wła- 
dza rządowa, podobnie jak ustawodawcza 
pochodzilaby bezpośrednio od narodu a nie 
jak dotychczas w sposób pośredni. 


ro 


Przez pewne koncesje w kierunku rządów 
prezydencjonalnych, oczywiście odpowie- 
dnio do naszych potrzeb zznodyfikowanych. 
Prezydent mianowaiby rząd przed nim od- 
powiedzialny, przy pomocy którego spra- 
wowalby rządy. Wszystkie akty rządowe 
wychodziłyby jako rozporządzenia prezy- 
denta z kontrasygnacją Prezesu Rady Mi- 
nistrów i ministra odpowiedniego resortu. 
Ministrowie za swe czynności odpowiadali- 
by konstytucyjnie i parlamentarnie, kon- 
trola parlamentarna byłaby jednak ogram- 
czoną w ien sposób, iż votum nieufności 
musialoby być uchwalone przez obie izby 
większością kwalifikowaną, a nie jak do- 
tychczas zwykłą. Pozatem ministrowie by- 
liby odpowiedzialni jeszcze przed prezy- 
dentem, który sam odpowiedzialny byłby 
tylko konstytueyjnie, 
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3. Przez przyznanie prezydentowi w stosun- 

ku do uchwał ciał ustawodawczych prawa 

veta odracza jącego, przyczem ustawa, aby 

zyskać moc obowiązującą, musiałaby w ra- 

zie skorzystanie przez prezydenta z powyż- 

szego uprawnienia, zostać uchwaloną przez 

obie izby po raz wtóry i to większością kwa- 
ifikowaną. 

4. Przez przyznanie prezydentowi prawa od- 
wołania się do społeczeństwa i do opinji 
publicznej za pomocą rozwiązania ciał usta- 
wodawczych i zarządzenia nowych wybo- 
rów, atoli jeden raz tylko z tego samego 
powodu. 

Po przeprowadzeniu powyższycli postula- 

* tów zostanie wzmocnione również stanowisko 
rządu, bezpośrednio przez ograniezenie kon- 
troli parlamentarnej, pośrednio — przez opar- 
cie go o władzę prezydenta. 

Również reorganizacja władzy ustawo- 
dawcezej powinna iść w kierunku wzmocnienia 
stanowiska rządu, a więc w kierunku częścio- 
wego osłabienia cial ustawodawczych. Cel po- 
wyższy osiągniemy: 

1. Przez zrównanie stanowiska obu izb, za- 
pomocą udzieleniu obu izbom prawa inieja- 
tywy ustawodawczej, przyczem prawonioc- 
ność uchwały powziętej przez jedną z nich 
stawałaby się pełną dopiero po przyjęciu 
jej przez izbę drugą. Porządek przechodze- 
nia ustaw przez obie izby byłby obojętny, 
jedynie sprawy budżetowe musialyby prze- 
ehodzić wpierw przez izbę posłów. W ra- 
zie odrzucenia przez senat uchwalonego 
budżetu lub w razie przedstawienia popra- 
wek, obowiązywalyby przepisy dotychcza- 
sowe. Wypowiadanie wojny i zawieranie 
pokoju należałoby do kompetencji obu izb 


połączonych. 


2. Przez zmianę składu obu izb. Izba posłów 
reprezentowałaby czynnik polityczny i, po- 
chodząc z wyborów, byłaby odzwierciedle- 
niem opinji publieznej społeczeństwa, senat 


natomiast reprezentowałby czynnik gospo- 
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darczy i intelektualny i składałby się z wi- 
rylistów. Zasiedliby w nim reprezentanci 
kościoła, ciał naukowych t. zn. uniwersy- 
tetów, reprezentanci samorządów i wreszcie 
przedstawiciele rozmaitych grup zawodo- 
wych i sfer gospodarczych, zorganizowa- 
nych w tym celu w korporacje obejmujące 
cały obszar państwa. 

W ten sposób ukształtowane ciała ustawo- 
dawcze będą posiadały zwykłe zalety systemu 
dwuizbowego w stopniu znacznie wyższym niż 
dotychczas. Zalety te będą następujące: 

Przedewszystkiem większe umiarkowanie 
z powodu oslabienia władzy ustawodawczej, 
większa różnorodność iniejatywy ustawodaw 
czej, gdyż obie izby będą ujmnowaly wszelkie 
zagadnienia z odrębnych punktów widzenia, 
wreszcie zaleta większej kompetencji, gdyż se- 
nat reprezentować będzie czynnik fachowy, 
czynnik większej wiedzy i doświadczenia i zna- 
jae potrzeby 1 interesy poszczególnych grup 
obywateli hędzie mógł działać skutecznie na 
polu ustawodawczem, usuwając istniejące mię- 
dzy niemi kolizje. 

Calą zatem reformę władzy publicznej 
możnaby streścić w trzech zasadniczych punk- 
tach: 

J]. Ograniczenie instytucji rządów parlamen- 
tarnych przez oslabienie władzy ciał usta- 
wodawczych. 

2. Poczynienie pewnych koncesji na rzecz rzą- 
dów prezydenejonalnych, przez wydatne 
zwiększenie władzy prezydenta. 

5. Wprowadzenie pewnych zmian w kieruu- 

korporacyjnego 

przez uwzględnienie czynnika reprezenta- 


kn koncepeji państwa 


cji interesów sfer gospodarczych. 

Nie będę poruszał tutaj zagadnienia pań- 
stwa. korporacyjnego, jest to bowiem temat 
tak obszerny, iż w paru slowach omówić się 
nie da. Wobee tego poprzestanę jedynie na 
zaznaczeniu iż w oczach mych idea państwa 
korporacyjnego jest koncepcją państwa przy- 
szłości. 

Pozostaje zatem do omówienia jeszcze tyl- 
ko kwestja zmiany ordynacji wyborczej. Nie 
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będę omawiał tutaj ordynacji wyborczej do se- 
natu, gdyż zasadzałaby się ona jedynie na 
określeniu ilości reprezentantów sfer gospo- 
darczych, przyczem pochodziliby oni z urzędu, 
to znaczy z pośród osób, któreby poszczególne 
korporacje zawodowe, ciała naukowe i reli- 
gijne w stosunkach zewnętrznych, na mocy 
obowiązujących statutów organizacyjnych, 
reprezentowaly i w ich imieniu działały. Zaj- 
mę się jedynie ordynacją wyborczą do izby 
posłów. 


W tem miejscu zaznaczyć trzeba, że prawo 
wyborcze nie jest prawem indywidualnem, na- 
leżnem każdemu człowiekowi, lecz raczej funk- 
cją społeczną i to najważniejszą ze wszystkich, 
gdyż ono stwarza ciało, które zapomocą wyda- 
wania ustaw powszechnie obowiązujących kie- 
ruje ruchami machiny państwowej i określa 
sposób jej funkcjonowania. W związku z ten 
prawo wyborcze musi być tak przystosowane 
do istniejących warunków, aby wydało jak 
najlepsze skutki społeczne. 

Państwo ma za zadanie dbać o dobro 
swych obywateli. Rozważa ono więć wszelkie 
potrzeby społeczeństwa i jeśli jakiś stan rze- 
czy uważa za pożyteczny i wskazany, wprowa- 
dza go w życie przez wydanie odpowiedniej, 
powszechnie obowiązującej ustawy. Ustawy 
owe są uchwałami, a zatem aktami woli ciała 
ustawodawczego, które oczywiście są zależne 
od zapatrywań na daną sprawę jego członków. 
Zapatrywania posłów zależne są z kolei od za- 
patrywań tych grup obywateli, których opin- 
ji są oni reprezentantami. W ten sposób za- 
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patrywania obywateli na dobro publiczne od- 
działywują na funkcje machiny państwowej, 
gdyż w państwie praworządnen: wszystko sto- 
suje się do nstaw i w ich ramach się obraca. 

Otóż nie każdy może decydować o spra- 
wach publicznych. Wymaga to pewnej, po- 
bieżnej choćby tylko ich znajomości, wymaga 
orjentacji w celach, zamierzeniach i działal- 
ności poszczególnych frakcji politycznych. 
Aby taką orjentację posiąść potrzebne jest pe- 
wne minimum wykształcenia, dozwalające 
człowiekowi dowiadywać się o tem co się dzie- 
je na szerokim świecie. Tem minimum wy- 
ksztalcenia jest umiejętność czytania i pisania. 

Wobec tego dotychczasowe prawo wybor- 
cze musi uledz zasadniczej zmianie w kierun- 
ku glosowania cenzusowego, przyczen jedy 
nym cenzusem oprócz ograniczeń wieku i osia- 
dłości byłby cenzus wykształcenia, ujęty zre- 
sztą bardzo nawet demokratycznie, gdyż usu- 
wa on jedynie analfabetów — tutaj zaznaczyć 
należy w języku polskim — a owe wymagane 
minimum wyksztalcenia każdy osięgnąć może. 

W ten sposób zmieniona ordynacja wybor- 
cza utrudnia znacznie działanie demagogji po- 
litycznej, a pozatem posiadać będzie jeszcze 
tę dobrą stronę, iż osłabi pośrednio mniejszości 
narodowe, przez ograniczenie im w ten spo- 
sób prawa wyborezego, którego w żaden inny 
legalny sposób ograniczyć nie można — trzeba 
bowiem pamiętać, że poważny odsetek anal- 
fabetów rekrutuje się właściwie z zamieszku- 
jących nasze kresy wschodnie mniejszości na- 
rodowych. 
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Myśl Mocarstwowa — zaciekawia Cię. 


Myśl Mocarstwową — kupisz u roznosiciela. 


Myśl Mocarstwowa — bywa wyczerpana. 


By nie spóźnić się i by zawsze być 


Myśl Mocarstwową — otrzymasz 


pewnym, że 


- zaprenumeruj. 
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Zagadnienie idealizmu narodowego. 


I. Postawienie problematu. 


W ocenie i charakterystyce różnych kie- 
runków politycznych 1 ideowych, działających 
w naszem życiu publicznem pojawia się dość 
często i prawie powszechnie rozróżnienie po- 
między kierunkami materjalistycznemi i idea- 
listycznemi. Zdaje się, że twórcą tej klasyfi- 
kacji jest Roman Dmowski, przez swoją defi- 
nicję narodu, podaną w zeszycie pierwszym 
wskazań programowych O. W. P. p. t. „Ko- 
ściół, Naród, Państwo“. 


Adaniem Dmowskiego naród jest jednością 
moralną, a więc ruch nacjonalistyczny, wysu- 
wający hasło dobra narodu jest idealistyczny, 
w przeciwstawieniu do materjalistycznego (je- 
go zdaniem) liberalizmu i rodzącego się z nie- 
go (znowu jego zdaniem) socjalizmu i ideolo- 
gji walki klas. 


'Pa konstrukcja stała się prawie powszech- 
ną wśród mlodych ©. W. P. dzięki bezkrytycz- 
nej jej adoptacji i stala się nawet podstawą 
ideologji wszechpolskiej, jak (o mieliśmy mož- 
ność usłyszeć z ust jednego z przywódców mlo- 
dych nacjonalistów. Stała się ona takze fun- 
damentem jeszcze jednego wygodnego duali- 
zmu w opisie rzeczywistości, jeszcze Jednego 
plytkiego i nieistotnego przeciwieństwa ja- 
kichś napoly fikcyjnych „dwu idei“, jednej 
bezwzględnie idealistycznej i drugiej 
względnie materjalistycznej. 


bez- 


Demagogiczna siła takiej konstrukcji po- 
lega na tem, że apeluje ona do bardzo pow- 
szechnego 1 znaturalizowanego w zdrowym 
rozsądku przesądu o zasadniczej dwoistości 
uatfury ludzkiej, duszy i ciała, wskutek czego 
przedstawia się ona jako zupełnie zrozumiała 
' prawie wcale w naiwnej świadomości (masta 
wienienie bardzo powszechne w stosunku do 
rzeczywistości praktycznej ludzi zwykłych) 
nie budzące oporu krytycznego. Dla samych 
zaś przodowników ideowych stanowi ona bar- 
dzo wygodny punkt widzenia, upraszczając, 
klasyfikując i wartościując zarazem całą nic- 
słychaną złożność naszej praktycznej rzeczy- 


wistości i od razu stala się kamieniem wegiel- 
nym ideologji, w której bynajmniej nie na 
pierwszem miejscu znajduje się dbałość 
o objektywną prawdziwość myśh i zgodność 
z wymogami choćby najprymitywniej określo- 
nych norm moralności intelektualnej. Oczy- 
wiście bowiem charakterystyka jakiejś ideo 
logji, jako idealistycznej, a drugiej Jako ma- 
terjalistycznej i sprowadzenie do walki ich 
całej różnorodności i  różnokierunkowości 
współczesnego życia nie stanowi najzupełniej 


jego wystarczającego określemia a to tak wsku 


tek wieloznaczności użytych determinatów. 
jak i zupelnie nie istotnego dla rzeczywistości 


społecznej punktu wyjścia charakteryzowania. 


To też właściwie w szkole Dmowskiego 
nie chodzi zupełnie o objektywną prawdzi- 
wość tego rozróżnienia, jest ona pod tym 
względem prawie idealnym przykladem prag- 
matyzmu, i to najbrutalniejszego jego typu. 
Dążność do prawdy podporządkowania w niej 
znakomicie i prawnie bez wyrzutów sumie- 
nia umyslowego dążnością innym praktycz- 
nym i propagandowyni. 


Chodzi przodownikom tej szkoly w tej 
konstrukcji o wyzyskanie na swą korzyść po- 
zytywnych asocjacji emocyjnych czytelnika, 
lub słuchacza, które zwykle kojarzą się z po- 
Jęciem idealizmu, chodzi im o wytworzenie pe- 
wnej atmosfery sakralnej © wzniosłości 
w okolo programu nacjonalistycznego i pogar- 
dy dla protanów, wyznawców haseł różnych 
lub przeciwnych. Jest to więc właściwie kon- 
strukcja nieintelektualna, ani Iragment, czy 
podstawa rzetelnie przemyślanego poglądu na 
świat, ale rekwizyt tylko zasobu wielu ma- 
giecznych prawie środków oddzialywania spo- 
lecznego. 


Wogóle rozklad intelektualny, jaki obser- 
wować można wśród polskiego nacjonalizmu, 
rozkład, którego teoretykiem jest przede- 
wszystkienr Zygmunt Wasilewski, zmusza do 


posługiwania się tanią magją, o pozorach ideo- 
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logji, i tylko litość można mieć dla umysłów, 
które podlegając jej wpływom, zrzekają się 
prawa każdego człowieka do samodzielnej 
i krytycznej myśl. 

Dla inteligentnego czlowieka należenie do 
obozu wszechpolskiego jest zupelną niemożli- 
wością, chyba że uczyniwszy sobie z jego ideo- 
logji wygodne narzędzie w opanowywaniu 
rzeczywistości, ustosunkuje się do niej tylko 
i jedynie, jako do narzędzia, ale to kwalifikuje 
go ideowo jako cynika. 

Jednakowoż teza o idealiźmie narodowego 
kierunku myślenia, oczywiście nie w tej plyt- 
kiej formie ale w rozumieniu glębszem, przed- 
stawia szereg ciekawych problematów dla po- 
litycznego rozważania. 


Idealizacja w dążności spolecznej czlowie- 
ka to pole wielu ciekawych odkryć i hiw dzo 
intesujący kompleks zagadnień, wiążący się 
zresztą z pewnem bardzo obecnie dla każdego 
polaka aktualnem zagadnieniem, kryzysu ide- 
owego narodu polskiego, w związku z odzyska- 
niem jego niepodlegiości. Temu to zagadnie- 
niu — sprawie polskiego idealizmu narodo- 
wego zamierzamy poświęcić nimejsze uwagi. 


Przedewszystkiem musimy rozpatrzeć po- 
dnoszoną już poprzednio, wieloznaczność po- 
jęcia idealizmu, oraz ustalić co przez nią ro- 
zumieć należy. Zdaje się, że w zakresie zycia 
społecznego terminy: idealizm, idealizacja, 
idealistyczny trojakie mają znaczenie. 


Znaczenie pierwsze określałoby się eha- 
rakterem życia społecznego, ze stanowiska 
osobnika społecznego. W pewnych stadjach 
rozwojowych pojęcia społeczne indywiduów 
ulegają procesowi idealizacji, to znaczy życie 
społeczne zatraca w ich świadoniości począt- 
kowy charakter bezpośredniej zwysłowej rze- 
czy wistości. Różnica ta w sposób dobitny wy- 
stępuje na przykładzie narodu, albo państwa 
nowoczesnego, pojętego jako zbiorowość. 
Nigdy nikomu, ani czlonkom, ani ohcym, na- 
ród nie jest danv, jako rzeczywistość zmysło- 
wa w calej swej konkretnej treści, dane są 
conajwyżej pewne fragmenty. Jednakowoż 
w świadomości członków narodu utrzymuje się 
wyobrażenie narodu, jako calości, jako zmysło- 
wej możliwej zbiorowości, a to na podstawie 
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właśnie procesu idealizacji, podobnie rzecz się 
ma z państwem, kościolem, kłasą, to jest z każ- 
dą grupą spoleczną na tyle obszerną, że bezpo- 
średni, zmysłowy kontakt jej członków ze so- 
bą i każdego z osobna z całością jest niemożii- 
wy do zaistnienia. Wtedy to następuje ideali- 
zacja — osobnik wytwarza sobie fikcyjny 
obraz zbiorowości, następnje symbolizacja pe- 
wnych treści społecznych i grupa, jako zbioro- 
wość nabiera charakteru idealnego. Podobny 
proces zachodzi w zakresie styczności spolecz- 
nych, dążności, stosunków i t. p. 

Dla naszego probłematu ważnem jest prze- 
dewszystkiem to, że proces tak właśnie poję- 


tej idealizacji jest zupełnie niezależny 
od charakteru duchowego spolecznej 
treści danej grupy, to znaczy, że 


struktura zasady odrębności nie ma dla niego 
zupelnie znaczenia. Tak więe naprzykład fakt, 
że naród, jako zbiorowość, podlega w Świado- 
mości członków narodu procesowi idealizacji, 
w zupelności jeszcze nie przesądza charakteru 
treści społecznej państwa, klasy, kościola, czy 
jakiejś innej obszerniejszej i bogatszej grupy 
społecznej. Powyższe więć znaczenie terminu 
„idealistyczny” nie ma zupelnie dla naszego 
postulatu idealizmu narodowego znaczenia. 
Drugie znaczenie ustalić by można w spo- 
sób następujący. Każda grupa społeczna po 
siada swoją własną zasadę odrębności, albo, 
jak mówi ostatnio Znaniecki zasadę solidar- 
ności. Zasada solidarności jest to pewien kom- 
pleks wartości, uznany przez grupę za własny, 
od aktualizacji którego wyłączeni są wszyscy 
nieczłonkowie grupy, czyil wszyscy obey. Otóż 
ze względu na względną jakość tych wartości, 
materjalną czy idealną, możnaby ustalić hie- 
arch grup spolecznych, której podstawą byl- 
by stopień idealności, wartości kulturalnej, 
stanowiącej zasadę odrębności grupowej. 
W tem znaczeniu możnaby także mówić o ide- 
aliźmie narodowym ale nie w znaczeniu spe- 
cylicznej właściwości grupy narodowej, choć 
niewątpliwie w powyżej zaznaczonej hierar- 
chji grup spolecznych naród zajmowałby wy- 
sokie miejsce, ze względu na prawie zupełną 
wyłączność idealnego charakteru wartości, 
stanowiących zasadę odrębności narodowej. 
Jednakowoż ani idealizacja wyobrażenia 
narodowej zbiorowości, ani idealny charakter 
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zasady narodowej solidarności w zupełności 
nie przesądzają idealności narodowego kierun- 
ku politycznego i nie mogą stanowić podstawy 
dła odróżnienia na tej podstawie, od innych, 
rzekomo materjalistycznych. Takim samym 
bowiem procesom podlegać może każda grupa 
spoleczna, trwała i odpowiednio obszerna i bo- 
gata pod względem swej treści spolecznej. 
a więc państwo, klasa, kościół i t. p. 

Istnieją jednak fakty, które nas zmusza- 
ją do przyjęcia trzeciego znaczenia terminu 
idealizacja w zakresie życia spoiecznego. Ter- 
minem tym określić możemy proces ujęcia się 
jakiejś grupy społecznej, jako związku celowe- 
go, o charakterze moralnym, którego działal- 
ność określona zostaje jako realizowanie pe- 
wnego systemu wartości kulturalnej, o cha- 
rakterze idealistycznym. Tak naprzykład na- 
ród polski w pojęciu polskich mesjanistów, 
kościół w pojęciu misjonarzy — ewangelistów, 
jako zbiorowość, jest ujęty jako związek ce- 
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STANISLAW MACKIEWICZ. 


Od Morza 


Państwo, 


Najlepszym hołdem, złożonym polskiej hi- 


storji,  najwznioślejszem uczuciem dzi- 
siejszego dziesięciolecia. będzie powiedze- 
nie o niem historycznej prawdy. Pochlel:- 


stwo najbardziej przesadne zawsze da się za- 
kwestjonować, jedynie prawda dźwiga pom- 
niki wiecznotrwade. Dziesięciolecie dzisiejsze 
nie jest dla mnie dziesięcioleciem, jest tylko 
jednym z obchodów na cześć Państwa Polskie- 
go, które istnieje tysiąc sto kilkadziesiąt lat 
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Dział ogólny 
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lowy, o pewnych objektywnych moralno-tde- 
alnych zamierzeniach.. 

Powyższe fakty zmuszają nas do przyję- 
cia pewnego procesu społecznego w zakresie 
życia zbiorowego, który nazwać można ideali- 
zacją więzi spolecznych. Jest to proces o cha- 
rakterze ogólnym, podlegać mu musi każda 
grupa trwalsza i obszerniejsza. Specjalnie 
jednak dla nas interesującym jest ten proces 
w zakresie grupy narodowej. 

Teza którą stawiamy sformuowana być 
może w sposób następujący: Naród polski 
w opoce rozbiorów uległ procesowi idealizacji 
więzi społecznych, natomiast po odzyskaniu 
niepodległości odbyło się przekształcenie o cha- 
rakterze przeciwnym. Stłormulowanie to prze- 
sądza pewne wyjaśnienia przyczynowe. Pro- 
ces idealizacji narodu połączony jest w nim 
z procesem upadku państwa. 

O ile sformułowanie takie jest słuszne wy- 
każą odpowiednie badania socjologiczne, które 
zda je się w całej pelni tezę tę potwierdzą. 


do Morza. 


czy naród. 


i to istnieje nieprzerwanie. Państwo Polskie 
istniało przez cały wiek XIX-ty, bo istniała 
idea państwowa polska, istniała polityka pań- 
stwowa polska. Tylko ta idea i ta polityka 
maskowały się hasłami nacjonalistycznemi. 
Xie można powiedzieć: umarlo państwo pol- 
skie, pozostał naród polski. Historycznie jest 
to nieprawdziwe, niesluszne, fałszywe. Po- 
wstanła nasze krwawiły się o granice nad i za 
Berezyną, o Wałyń, Podole, o ziemie, gdzie na- 
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ród l'olski byl w mniejszości. Zarówno rok 
1831, jak 1863 była to walka z Rosją o Litwę 
i Rug — dalszy ciąg walki o pierwszeństwo 
w Słowiańszczyźnie. Załoga rosyjska w War- 
szawie to tylko zabezpieczenie sobie tyłów 
przez imperjum rosyjskie. „Wyrzeknijcie się 
Wilna, Mińska, Kowna, Kijowa na zawsze 
szczerze, a my wyrzekniemy się Warszawy”. 
Oto co mówil każdy Moskal polityczny. 

Chodziło tu więc o politykę państwa pol- 
skiego. 

Powstania 1881 i 1563 r. nie byly powsta- 
niami narodowemi, jak się mówi, używając fal- 
szywej nomenklatury, lecz powstaniann, pro- 
wadzonemi przez ideę państwa polskiego. Do 
powstań tych garnęli się nietylko Polacy, lecz 
t nie-Polacy, partja x. Mackiewieza złożona 
była z samych chłopów litewstkich. Na ber- 
bach widniał obok heraldycznych: Orła i Po- 


goni, jeszcze symboliczny Anioł ruski, — wal- 
czono jednak nie o odrodzenie trzech państw, 
tylko jednego państwa polskiego, zło- 


onego z terytorjów zamieszkalych przez lud- 
ność mówiącą po polsku, mówiącą po litewsku, 
mówiącą djalektami ruskiem. Banknoty Rzą- 
du Narodowego były drukowane w trzech ję- 
zykach. Od Żydów wymagano, aby byli lo- 
jalni wobec powstania. Gdyby to była walka 
(ylko narodu polskiego z państwem rosyj- 
skiem, żądanie takie nie miałoby żadnego emo- 
cjonalnego uzasadnienia. Nie! — Kiedy woj- 
ska belgijskie wyszły zagranicę, nie istniało 
już państwo belgijskie, bo całe terytorjum by- 
ło pod okupacją. Nasze zabory różnią się tem 
od okupacji, że tutaj trójzahborowy okupant 
ogłaszał już nasze terytorjum za swoją praw- 
no-państwową własność, ale żyła idea pań- 
stwa polskiego i ona zwyciężyła 1 jej dziesię- 
ciolecie dziś obchodzimy. 

Natomiast frazes „państwo umarlo, naród 
pozostał” jest także fałszywy w zastosowaniu 
lo tych słów „naród pozostal“, zwlaszeza, jeśli 
mowa o roku 1796. Narodu polskiego nie bylo. 
Właśnie po litewsku 1 po rusku mówiący wło- 
ścianie okazali się bardziej gorącymi powstań- 
cami, niż właściwy lud polski. Lud polski jeśli 
w roku 1865 brał broń do ręki, to przeważnie 
po to, aby dobijać chorych powstańców. Lud 
polski, włościanin polski, na terenie Królestwa 
brał udział czynny w zwalczaniu idel państwo- 
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wej polskiej, tak samo, jak uprzednio Szela 
w Galicji w roku 1846. W celu przeciągnięcia 
tego ludu na stronę idei państwa polskiego za- 
częto mu schlebiać, tlumaczyć, że to on wla- 
śnie był wierny Polsce (Polskę trzeba rozu 
mieć jako państwo polskie, a nie tylko jako 
polskie etnograficzne terytorjum), że nato- 
miast Polskę zdradzili arystokraci — Brani- 
eki i Szezęsny Potocki. Prawda historyczna 
mówi co innego. Targowiczanin Szczęsny Po- 
tocki był zwolennikiem błędnej polityki, po- 
legającej na oparciu się o Rosję i sprzeciwia- 
niu się silnej wladzy w państwie (to samo 
niniej więcej, co dzisiejsza endecja), natomiast 
nie ma się prawa odmówić me osobistego pa- 
trjotyzmu, tak samo, jak Suchorzewskiemu. 
Natomiast Szela, czy inne zbiry chłopskie, to 
moralnie daleko gorzej, niż Targowica, Dla- 
czego jednak jeszcze dziś mnóstwo osób i nie- 
tylko młodzieży podrastającej wierzy w cvol- 
liwą rolę ludu polskiego i jego czystość 
i wzniosłość? Dlatego, że każda propaganda, 
mająca na celu wmówienie komuś czegoś, dla 
względów utylitarnych (tak, jak tu tym ve- 
lem utyltarnym byto pozyskanie ludu włoś- 
ciańskiego Polski dla polityki państwowej 
polskiej) końezy się zawsze na tem, że uwierzy 
w to przedewszystkiem wmawiający. Tak 
iu nas w fo, że zbawiał Polskę, nie wierzy 
jeszcze dotychczas chłop polski, lecz wierzy 
w to, jak w dogmat duża ilość inteligentów 
polskich. 


Skutkiem propagandy politycznej, pro- 
wadzonej w celach zaczepno-obronnych, jest 
także to zaciemnienie pojęć, jakie panują 
u nas, a przez nas dziś w całej Europie, eo do 
idei narodowej, a państwowej i wzajemnego 
ich stosunku do siebie. Naszymi ciemiężycie- 
lami były mocarstwa autokratyczne, stąd pol- 
ska polityka państwowa nieistniejącego pań- 
stwa polskiego zupełnie naturalnie dążyła do 
sojuszu z obozem demokracji i rewolucji w Eu- 
ropie. Nasze przymierze z rewolucjami fran- 
cuskiemi nie miało w sobie nie z tego, aby 
prądy socjalne, budzące się w Kuropie, bu- 
dziły się i u nas. Wprost przeciwnie. Żerom- 
skiego dramat „Turoń* jakże to uwidocznił! 


U nas rewolucjonistą, demokratą był 
szlachcie, chłop tym wstecznikiem, reakcjoni- 
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stą, który za Cesarza temu szlachcicowi-demo- 
kracie leb skręcd. Bolszewik-inteliktualista 
Bronowicz, którego studjum o Żeromskim ee- 
nię bardzo wysoko, słusznie powiada, że ta 
szlachta nie była szczera. Nie była nią I nie 
mogła być, bo im nie o ideały demokratyczne, 
lecz o restaurację, rezurekcję państwa polskie- 
go chodziło. Ich demokratyzm był wmówiony 
przez samych siebie, w samych siebie, może 
nawet, a nawet napewno wierzono we własną 
szczerość, lecz demokratyzmow! temu brako- 
walo emocjonalnych podstaw. Wszystko, co 
było źródłem, podstawą, bylo miłością Ojczy- 
zuy a nie miłością demokracji, ludu, czy re- 
wolucji. 

(której reprezentantami z powodu istnienia 
polskiej władzy, ani polskiego rządu były do- 
browolne organizacje polityczne, aż po ostat- 
nie dziesiątki wieku XIX, skladające się wy- 
lącznie z przedstawicieli oświeconych I zamoż- 
niejszych klas społeczeństwa), z obozem de- 
mokracji ogólno-europejskiej narzucit demo- 
kracjt europejskiej basła nacjonalizmu. Już 
Legjony Dąbrowskiego są pra-pradziadkiem 
doktryny Wilsona o sanowystarezalności na- 
rodów. 


Ten sojusz polityki państwowej polskiej 


Pohtyka państwowa polska musiała roz- 
sadzić trzy państwa zaborcze. Chciała je roz 
sadzić przez: 

1) hasło rewolucji demokratycznej, 
2) hasło, że każdy naród powinien mieć wła- 
sne państwo. 

To drugie haslo propagowaliśmy przede- 
wszystkiem my, Polacy. Dzięki różnym ewo- 
lucjom historycznym, hasło to podjęli i Włosi, 
i Węgrzy, i Niemcy. Aż do ostatnich czasów 
hasło nacjonalizmu łączyło się z haslami de- 
mokracji. Wilson, mówiąc o „samowystarcza|- 
ności narodów“ — ucieleśnial tylko idee, zro- 
dzone jeszcze przez rewolucję francuską. Tyl- 
ko w niektórych wypadkach hasła nacjonali- 
styczne były wygrywane przez obóz reakcyj- 
ny przeciw ruchom wolnościowymn! 

Dziś, kiedy posiadamy własne państwo, 
to hasło nacjonalizmu polegające na żądaniu 
własnej organizacji państwowej dla każdego 
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narodu, chociażby najmniejszego narodziku, 
posiadającego za całą literaturę 10 elementa- 
rzy, ten nacjonalizm, który w „państwie“ upa- 
truje tylko formalny odpowiednik narodu. 
który uważa, że bez jednego, jedynego narodu 
państwo istnieć nie może, ten nacjonalizm 
zwraca się przeciw naszym państwowym inte- 
resom. O ile w XIX wieku hasła nacjonali- 
styczne odpowiadały interesom państwowym 
polskim, o tyle teraz te same hasla nacjonali 
styczne zwracają się przeciw nam. 

Niesłychanie jaskrawym potwierdzeniem 
tej tezy, którą głoszą już od kilku lat, jest „za- 
Jawa ukraińsko-białoruska z dnia 9 listopa- 
da 1928 roku w sprawie obchodu 10-lecia Nie- 
podległości Polskiej: 

„Państwo polskie powstalo dzięki temu, 
że hasło samowystarczania narodów zdoby- 
lo sobie podczas wojny prawo obywatelstwa 
Witalibyśmy również z radością fakt wy- 
zwolenia narodu polskiego jako dowód, że 
idea samookreślenia bywa również w prak- 
tyce realizowana. Leez Polska odrodzona 
nie uszanowała prawa zasady samowystar- 
czalności narodów i wcieliła część ziemi na- 
rodów ukraińskiego t białoruskiego, które 
również dążyły do swej niepodległości. Dła- 
tego my, przedstawiciele narodów ukratń 
skiego i białoruskiego w polskich izbach 
ustawodawczych, nietylko nie możemy 
wziąć udziału w uroczystym obchodzie ist- 
nienia państwowości polskiej, lecz przy tej 
sposobności uważamy za konieczne podkre- 
Ślić, że stoimy nieugięcie na stanowisku pra- 
wa samookreślenia narodów ukraińskiego 
i białoruskiego na wszystkich ziemiach: et- 
nograficznyel'. 

Kto chce państwa polskiego silnego, musi 
odrzucić nacjonalizm, ideę narodową, jako 
ideę, która już dla Polski odegrała swoją rolę, 
spełmła swoje zadanie, a teraz może tylko 
szkodzić. 

Teorja rewolucji frane., że państwo jest 
wytworem narodu, czy ludu, czy ogółu obywa- 
teli — jest naukowo absurdem. Nie od naro- 
du pochodzi państwo, a potem tworzy się wla- 
dza, lecz przeciwnie, władza tworzy państwo, 
a państwo tworzy naród. G. d. n. 
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Liga Samowystarczalności Gospodarczej. 


W związku z wybitnie ujemnym bilansem 
handlowym, mogącym mieć szkodliwe skutki 
dla naszego życia gospodarczego powstała 
z inicjatywy Związku Pracy Mocarstwowej 
Liga Samowystarczalności Gospodarczej ma- 
jaca na celn zwalczanie importu przedmiotów 
zbędnych i nksusowych, popieranie produkcji 
krajowej 1 propagowanie oszczędności. 

Inicjatywa ta spotkała się z nader życzli- 
wem przyjęciem wśród sfer miarodajnych, cze 
go wyrazem jest objęcie protektoratu nad Ligą 
przez p. Ch. Deveya, Doradcy Finansowego 
Rządu Polskiego. Dnia 16. X. statut organiza- 
cji został zalegalizowany w M. S. W. 

Wobec konieczności poruszenia szerokiej 
opinji publicznej postanowiono zapoczątkować 
całą akcją dnia 27 października początkowo 
tylko w ośrodkach uniwersyteckich tygodniem 
„Propagandy Samowystarczalności Gospodar- 
czej. W tym celu Zarząd Centralny w War 
szawie powierzył zorganizowanie zarządów 
w innych środowiskach prezesom kól lokal- 
nych „Myśli Mocarstwowej. W krakowie 
objął kierownietwo p. M. Frączkiewiez, dele- 
gat Z. P. Mocarstwowej, w Wilnie prezez M. 
M. kal. M. Obiezierski, we Lwowie prezes M. 
M. kol. Jabłonowski, w Poznaniu prezez M. M. 
kol. St. Narkiewicz-Jodko. W dnia 21. X. od- 


byl się w Warszawie zjazd kierowników zarzą- 
dów lokalnych L. S. G. na którym zdali oni 
sprawozdanie ze stanu dotychczasowych przy 
gotowań i przedstawili do zatwierdzenia pro- 
gramy „Tygodnia P. G. G.*, którego początek 
ustalono dla prowincji na 1 listopada b. r. 

Tydzień „Propagandy Samowystarczalno- 
ści Grospodarczej był prowadzony we wszyst 
kich środowiskach przy pomocy odczytów, wie- 
ców, pochodów z transparentami, wystaw skle- 
powych, meetengów drużyn samochodowych, 
odpowiednich przedstawień i t. p. Pozatem po- 
sługiwano się różnemi pomocniczemi Środkami 
propagandy, jak kino, radjo, reklamy na słu- 
pach, chodnikach, w tramwajach, oknach skle- 
powych, poczta, prasa 1 t. d., oraz prowadzono 
propagandę w licznych orgainzacjach zawo- 
dowych i społecznych. 

specjalnie imponująco wypadł tydzień 
w Warszawie, co jest walną zasługą p. Wacla- 
wa Bieleckiego, prezesa Zarządu Ceutralnego. 

Po 15 listopada akcja została rozszerzona 
na teren całej Rzeczypospolitej. 


Patrjotyczna akcja „Myśli Mocarstwo- 


wej“ jest pięknym dowodem, jak młodzież aka 
demicka zrzeszona w niej pojmuje swą pracę 
dla dobra państwa i umocnienia jego podstaw 
gospodarczych i politycznych. 


OLGIERD MISSUNA. 


NA MARGINESIE. 


Poruszona dzięki inicjatywie Z. P. M. 
idea Samnowystarczalności gospodarczej zy 
skała w bardzo krótkim czasie prawo obywa- 
telstwa i stała się hasłem najbardziej aktual- 
uem i popularnem. Podchwycili ją wszyscy 
ci, dla których nieobojętną rzeczą jest przy- 
szłość danego Państwa, a agitacja prowadzo- 
na z jednej strony przez Ligę Samowystar- 
czalności Gospodarczej, 2 drugiej zaś strony 


przez szereg związków kupieckich 1 cale spo- 
łeczeństwo zaczyna stwarzać pewnego rodza- 
Ju psychozę, pewną atmoslerę niezwykle 
przychylną dla rozwoju polskiego gospodar- 
stwa krajowego. 

Ostatui raport doradcy finansowego p. 
Devey'a, stwierdza, że sytuacja finansowa 
Polski jest dobra. Zdajemy sobie jednak do- 
skonale sprawę z tego, że rosnący ujemny bi- 
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lans handlowy może osłabić fundamenta, na 
których oparta jest ustabilizowana waluta 
polska. Przez osłabienie fundamentów, przez 
zachwianie waluty, zachwiać się może ten 
czynnik, który jest głównym dorobkiem całej 
akcji stabilizacyjnej —— moment pewności, 
obrotu. Żywiolowym więc odruchem stało się 
dążenie do uzyskania dodatniego bilansu han- 
dlowego, a w każdym razie do zmniejszenia 
tej ogronmej cyfry, do której doszła w ciągu 
ostatnich miesięcy różnica pomiędzy ekspor- 
tem i importem. Z jednej więc strony społe- 
czeństwo prowadzi akcję negatywną, zwalcza- 
jąc import zbytecznych towarów zagranicz- 
nych, z drugiej zaś strony Rząd stara się przez 
wprowadzenie cel ochronnych i popieranie 
eksportu stworzyć jJaknajprzychylniejsze wa- 
runki dla rozwoju naszych przedsiębiorstw 
krajowych. Akcja Rządu jest jednak skrępo- 
wana szeregiem traktatów handlowych i nie 
wystarcza. Twierdzimy więc, że zarówno po- 
tyka reglumentacyjna, jak i negatywna ak 
cia wewnątrz kraju, ograniczająca sztucznie 
konsumcję pewnych towarów — stwarza nie- 
normalną atmosferę cieplarnianą 1 winna być 
traktowana jedynie jako meloda przejściowa, 
metoda wywołana chwilową konjunktura I ko- 
niecznością zmiany nastawienia psychicznego 
spoleczeństwa polskiego, kierowanego w wie- 
lu wypadkach nieuzasadnionym zaufaniem do 
wszystkiego, co jest zagraniczne, a w pewnej 
mierze snobizmenm. 


Sanacja naszych stosunków gospodar- 
czych musi sięgnąć glębiej, musi sięguąć, aż 
do samej podstawy, na której te stosunki się 
opierają — musi być rozpoczętą przez podnie- 
sienie rentowności gospodarstw prywatnych. 
Powojenna psychika potępiła wszelką dzia- 
lalność, skierowaną ku wzbogaceniu poszeze- 
gólnych jednostek. Nie wchodzi się tn w szcze- 
góły, nie zastanawia się nad tem, że jednak są 
zarobki uczeiwe, są zarobki pożyteczne, pro- 
dukcyjne, — ale wszystkie w czambuł nazywa 
się paskarstwem, a wzbogacanie się — czy- 
nem antyspołecznym t.. niepatrjotycznym. 
Wyrazem takiego ujmowania zagadnień pro- 
dukcyjnych jest w wielu wypadkach nasze 
ustawodawstwo I praktyka rządowa, prowa- 
dząca do zwalczania inicjatywy prywatnej. 
Nieuzasadniona progresja podatkowa, nie- 
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sprawiedliwa repatycja ciężarów publicznych, 
zbyt daleko idąca ingerencja państwowa 
w sprawach, które powinny być pozostawione 
iniejatywie prywatnej prowadzą do etatyzimu, 
a co zatem idzie do panperyzacji całego kraju. 


Stosunek wszystkich przedsiębiorstw pry- 
watnych do _ przedsiębiorst « państwowych 
w Polsce ma się tak, jak 1,5 : 1. Ten niespo- 
tykany na całym Świecie stosunek w konsek- 
wencji pociąga za sobą: zmniejszenie wpły- 
wów podatkowych z tych gałęzi przemyslu, 
w których ingereneja Państwa zwiększa się, 
a przedewszystkiem zmniejsza tę sprężystość 
i iniejatywę, którą z istoty swojej posiadają 
przedsiębiorstwa prywatne. Nasuwa tu Się 
caly szereg tematów, których nie mogę na tem 
miejscu poruszyć. 


W konkluzji swoich rozważań pragne 
jeszcze zaznaczyć, że przykład z Państwa bio- 
rą samorządy, że budżety samorządów z roku 
na rok zwiększają się*), rośnie ilość przedsię- 
biorst komunalnych, które, jak wiemy ze 
smutnego doświadczenia — najczęściej pra- 
cuja deficytowo. Obywatel często placi znacz- 
nie więcej podatków komunalnych, niż pań- 
stwowych, a jednocześnie pieniądze te są obra- 
eane na różne dość ryzykowne eksperymenta, 
robione nieraz z zupelnem zauiedbaniem in 
teresów prywatnych. Ciekawą jest droga ro- 
zumiowania, którą postępują przedstawiciele 
ruchu, dążącego do iaknajdalej posuniętej eta 
tyzacji. 


W niedawno wydanej zbiorowej książce 
pt. „Na froncie gospodarezym***) p. Jastrząb- 
ski dowodzi, że ponieważ Państwo zużywa 
w urzędach. sądach, ministerstwach i t. d. naj- 
większą ilość papieru, ponieważ surowce, 
z których produkuje się papier, w szczególno- 
ści papierówka są w rękach państwa, wobec 
tego... należy dążyć do stworzenia państwo- 


*) Budżet m. st. 1929 docho- 


dzi do 300 miljonów złotych, a więc stanowi przeszło 


Warszawy na rok 


10 procent budżetu całego Państwa. 


=) WIG 


„Zjednoczonego Frontu Gospodarczego* będącego wy- 


należy tej nazwy mieszać z pojęciem 


razem objektywizmu gospcdarczego i przeciwstawiają- 


cego się elatyzmowi. 
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wego przemysłu papierniczego. Argument ten 
ma być przekonywujący według p. Jastrzęb- 
skiego nawet dla najzagorzalszych przeciwni- 
ków etatyzmu. Do omówienia tej książki 1 nie- 
zwykle charakterystycznych myśli w niej wy- 
rażonych powrócę innym razem. Zaznaczam 
jednak, że książkę tę wydali ludzie o bardzo 
znanych nazwiskach, znajdujący się na wy- 


L. R. 
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bitnych stanowiskach i mający duże wpływy, 
ludzic, którzy jeżeli nie dziś, to jutro mogą 
stanąć u samego steru nawy państwowej. 
Przyszłość zatem Polski, gdy etatyzm ujemny 
z punktu widzenia dobra Ojezyzny, jako naj- 
wyższego dobra, wzbudza w nas, ludziach 
przyzwyczajonych do operowania kategorja- 
mi objektywizmu gospodarczego — niepokój. 


Poznański sezon polityczny. 


W bieżącym roku akademickim życie po- 
lityezne na Uniwersytetu i Wyższej Szkole 
Handlowej w Poznaniu wykazuje taką skalę 
napięcia 1 ożywienia, jak w roku 1926 i po- 
dobnie, jak w tym roku, wykazuje pewne ce- 
chy, które niezbyt pochlebnie świadczą o kul- 
turze politycznej i umysłowej dorastającego 
pokolenia polskiej inteligencji. 

Pierwsze, że się tak wyrażę jaskółki oży- 
wienia życia politycznego odznaczały się du- 
żym wniarem i pewną oficjalną uroczystością. 
Zebranie inauguracyjne „Odrodzenia, we- 
wnętrzne zebranie dyskusyjne „Myśli Mocar- 
stwowejć i „Awiązku Polskiej Młodzieży De- 
mokratycznej”, zgromadziły, drogą imiennych 
zaproszeń elitę umysłową poszczególnych od- 
lamów politycznych społeczeństwa, nie tylko 
akademickiego i ubiegły w zupełnym spokoju 
i nastroju niczem niezakłóconym. 

Podobnie uroczysty charakter miało wiel- 
kie zebranie informacyjne Młodzieży Wszech- 
polskiej, reklamowane z wielkim nakładem sił 
i pracy. Na zebraniu tem, w wypełnionej sali, 
przemawiali pp.: Tadeusz Bielecki i Jan Zdzi- 
towiecki. Przemówienie p. Bieleckiego, wy 
głoszone z dużą swadą 1 entuzjazmem, odbie- 
gało w pewnej mierze od zwykłego poziomu 
odczytów, organizowanych przez ten odłam 
Młodzieży, co świadczyć by mogło, że kra 
kowsey wszechpolacy (p. Bielecki przy jechał 
z Krakowa) wyżej stoją umysłowo od swych 
kompanów z Poznania. Giowna jednak cecha 
eharakterystyczna wszechpolska jest 1 w Kra- 


kowie i w Poznaniu ta sama — program, któ- 
ry można było na podstawie przemówienia p. 
Bieleckiego zrekonstruować był także jedy- 
nie systemem emocji i dążności raczej anta- 
gonistycznych, niż pozytywnych, racjonal- 
nych postulatów. 


Przemówienia p. Zdzitowieckiego zabar- 
wione mdłym doweipem, odznaczało się zwy- 
kłą u mego nierzetelnością myślową, co uwi- 
doczniło się głównie w momentach polemiez- 
nych. Jeżeli tylko tyle zdołał p. Zdzitowiec- 
ki zrozumieć z naszego artykułu o polskiej 
racji stanu, ile zacytował, to doprawdy jest 
nam bardzo przykro, że musimy się litować 
nad tego rodzaju upośledzeniem. Nie rozu- 
miemy tylko zupelnie dlaczego p. Zdzitowiec- 
ki uważa za stosowne tak się z tem publicznie 
afiszować, czy raczej zacisze domowe dla te- 
go rodzaju defektów nie byłoby bardziej 
wskazane? 


W ten sposób zaczęty sezon polityczny 
w listopadzie przybrał znaeznie na natężeniu, 
wytwarzając nienormalne podniecenie, któ- 
re do szezytu doszło z chwilą zapowiedzenia 
dwu odczytów, jednego organizowanego przez 
Myśl Mocarstwową, a wygłoszonego przez p. 
posła Stanisława Mackiewicza p. t.: „Józel 
Piłsudski. drugiego, organizowanego przez 
Komitet Regjonalny B. B. W. R., a wygłoszo- 
nego przez p. posła Walerego Sławka p. t.: 
„W dziesięciolecie odzyskania niepodległości". 
Na obu tych zebraniach wszechpolacy, po- 
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drażnieni widokiem tlumu zwolenników rzą- 
dów Marszałka, próbowali zakłócić spokój, 
urządzając burdy i manifestacje. Same te fak- 
ty nie miałyby większego znaczenia, gdyby 
leaderzy „młodzieży narodowej“ niezadowole- 
ni z realnych wyników demonstracji, nie pró- 
„bowali znaczenia ich powiększyć, zwołując 
wiee ogólnoakademieki, na którym p. Fikus 
przedstawił rezolucję, w której zaatakował 
w sposób kłamliwy czlonków Senatu Akade 
mickiego, profesorów Różyckiego i Jakub- 
skiego, przejaskrawiając może nieco za gorąco 
reakcję Strzelców, na awantury wszechpola- 
ków. W rezolucji tej, uchwalonej przez garst- 
kę studentów, na zakazanem przez wladze uni 
wersyteckie wiecu perfidnie nazwanym 
manifestacją, co dostatecznie charakteryzuje 
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praworządność tego odłamu młodzieży, stwier- 
dzono, że na zebraniu Myśli Mocarstwowej 
prof. Różycki grozil represjami przy egzami- 
nach, pod adresem opozycjonistów i że po od- 
czycie posła Sławka profesor Jakubski kop- 
nął studenta, manifestującego na cześć Dmo- 
wskiego. 

Oba powyższe twierdzenia, są oczywistym 
fałszem, to też spotkały się z energicznem 
sprostowaniem Senatu i Wyższej Szkoły Han- 
dlowej. Jednak nawet autorytet najwyższej 
zwierzchności akademickiej nie zdołał po- 
wstrzymać rozwydrzenia politycznego ende- 
ków, którzy obecnie pantoflową pocztą voz- 
przestrzeniają dalsze imsynuacje, wnosząc 
w ten sposób w życie akademiekie nowe czyn- 
niki anarchji i rozkładu. 


a JA. 


Propaganda polityczna wśród młodzieży szkolnej: 


Od pewnego czasu w gimnazjach poznań- 
skich zakłada się organizacje polityczne, które 
działają, jako ekspozytury Obozu Wielkiej 
Polski i pozostają pod kierownictwem 
Wszechpolaków — akademików i profesorów 
gimnazjalnych. Do organizacji powyższych 
wciąga się młodzież już od IV klasy począw- 
szy i szczepi się w bezkrytyczne, młodzieńcze 
umysły szowinizm, mniejsza 0 to, że narodo- 
wy, ale co gorsza nawet dzielnicowy. W ten 
sposób wypacza się wśród młodzieży pojęcie 
Państwa Polskiego i zacieśnia jej światopo- 
gląd, przyzwyczajając ją do ujmowania 
wszelkich zjawisk pod wązkim kątem widze- 
nia partyjnego polityki. 

Dążenia powyższe znalazly swój wyraz 
również we formie pisemek szkolnych, zapo- 
mocą których najłatwiej jest przedstawiać 
młodzieży różne zjawiska w pewneni specy- 
ficznem oświetleniu i zapomocą celowego ko- 
ordynowania ich w pewne, już z góry ułożone 
grupy, doprowadzać ją do bezwzględnego wy- 
snuwania pożądanych dła owych „urabiaczy 
dusz dziecięcych wniosków. Rok temu na- 


przykład powzięto w gimnazjum Św. Marji 
Magdaleny zamiar wydawania pisemka ucz- 
niowskiego p. t. „Z pod szkolnej czapki*. Pi- 
semko to rzeczywiście ukazało się i spełniało 
dobrze swoje zadanie, zajmując się życiem 
szkolnem, a pomijając wszelkie kwestje poli- 
tyczne. 


Taki stan rzeczy nie podobał się jednak 
pewnym czynnikom — i z ich imiejatywy 
drobna grupka gimnazjastów nuezyniła coś 
w rodzaju „frondy* i zaczęła wydawać drugie 
pisemko p. t. „Orle“, będące niczem innem, 
jak wyrazem  wszechpolskich  ekspozytów 
w całym szeregu gimnazjów w Poznaniu. 
Oczywiście koła, z pośród których wyszła ini- 
cjatywa wydawania owego pisemka również 
finansują je, trudno bowiem przypuścić, by 
drobny nakład i parę ogłoszeń zdolne były 
pokryć koszty wydawnietwa. 

Mniejsza zresztą z tem. W każdym razie 
napiętnować należy fakt wprowadzania poli- 
tyki w życie szkolne, jako objaw bardzo smut- 
ny i niezdrowy. Cóż się bowiem stanie, jeśli 
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to samo poczną czynić inne partje polityczne, 
uważając, iż mają ku temu prawo co najmniej 
takie same, jak Obóz Wielkiej Polski? Zaiste 
bardzo dziwnie przedstawiać się również bę- 
dzie zamienione we frymarczenie duszami wy- 
chowanie szkolne i ogromnie będzie ono za- 
pewne sprzyjać wzrostowi poziomu wiedzy 
| zainteresowania nauką wśród młodzieży 
szkolnej! Ojczyzna też, zapewne wielką od 
niesie korzyść, gdy zamiast materjału na 


MOCARSTWOWA 


Nr. (8 i 9) 


światłych obywateli w świat zaczną wycho- 
dzić kandydaci na wiecowych demagogów 
i krzykaczy! 

To też nakazem sumienia obywatelskiego 
jest przeciwstawienie się tego rodzaju meto- 
dom oraz zwrócenie uwagi i obudzenie czuj 
ności rodziców, którzy nawet nie wiedzą 
o tem, jak wcześnie rzucane są ich dzieci 
w wir, wypaczających niewyrobione jeszcze 
charaktery -- walk pobtycznych. 


Kraków. 


Zarząd Kola Krakowskiego ukonstytuo- 
wal się na bieżący rok akademicki w sposób 
następujący: Prezes M. Tyszkiewicz, wicepre- 
zes Stefan Żurowski, skarbnik T. Szułdrzyń- 
ska, sekretarka K. Jaroszyńska. Z poezątkiem 
roku akademickiego Zarząd zorganizował ty- 
dzień wielkomocarstwowy. Tydzień zapowie- 
działy ulotki, rozdawane przed  wyższemi 
uczelniami. Na program złożyły się odczyty 
posłów Piaseckiego, na temat zmiany ustroju 
konstytucyjnego Polski, i Podoskiego na te- 
mat programu gospodarczego Wielkiego Mo- 
«arstwa. Odezyt posla Piaseckiego wydano 
osobno w formie broszury, pozatem wydano 
także propagandową jednodniówkę, która 
spotkała się z dużem uznaniem tak wśród 
starszego społeczeństwa, jak i wśród młodzie- 
ży, czego dowodem jest stały rozwój ilościowy 


Koła. 
Lwów. 


Koło Lwowskie zajęte jest pracą w Lidze 
Samowystarczalności gospodarczej, której pre- 
zesem jest prezes Koła p. Jabłonowski. Ozio- 
nek Koła p. Adolf Bocheński wydał książkę, 
poruszającą bardzo obecnie aktualny temat 
p. t.: „Ustrój a racja stanu. Omówje- 
niem tej książki zajmiemy się w jednym 
z przyszłych numerów. 


Wilno. 


Najmlodsze Koło Myśli Mocarstwowej 
pracuje bardzo intensywnie, organizująć się 
wewnętrznie I na terenie Ligi Samowystar- 


czalmości Gospodarczej. 
Warszawa. 


Koło Warszawskie zajęte jest bardzo in- 
tensywnie pracą nad zorganizowaniem i pusz- 
czeniem w ruch społecznych agend Ligi Samo- 
wystarczalności Gospodarczej. Pozatem człon- 
kowie Koła pracują bardzo wydatnie na tere- 
nie Kół Sportowych i Kół Robotniczych, wy- 
glaszająć odczyty i referaty. Pozatem czlon- 
kowie zajęci są zorganizowaniem i urządze- 
niem Tygodnia Propagandy Moearstwowości 
Polski. Program Tygodnia zawiera odczyty, 
wydawanie broszur propagandowych i ulotek. 


Poznan. 


Koło Poznańskie rozpoczęło swą dzialal- 
ność urządzeniem odczytu p. posła, redaktora 
Stanisława Mackiewicza p. t.: „Józef Piłsud- 
ski“. Na zebranie rozsłano przeszło tysiąc 
imiennych zaproszeń do przedstawicieli inteli- 
oencji miejskiej i wiejskiej, oraz do ster ofi- 
cjalnych, pozatem reklamowano zebranie ulot- 
kami, rozdawanemi przed wyższemi uczelnia- 
mi. To też sala Śniadeckich w Collegium Medi- 
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cum wypełniła się po brzegi, a wiele osób ode- 
szlo od drzwi, nie mogąc znaleźć w sali pomie- 
szczenia. 

Zebranie zagail prezes 
slaw Narkiewicz-Jodko, 
w którem: powitawszy prelegenta, oraz licznie 
zgromadzoną publiczność, nakreślił zrąb ideo- 
logji mocarstwowej, nawiązująć do jej twórcy, 
Marszałka Józefa Pilsudskiego. 


Koła kol. Stani- 
przemówieniem, 


Następnie wśród skupienia i zaciekawie- 
nia zebranych zabrał glos posel Mackiewicz, 
który podzieliwszy życie i dzialalność Marszał- 
ka na cztery okresy i naszkicowawszy metod; 
swego wykladu, która polegać powinna na 
objektywiźmie historycznym, postawił tezę, iż 
eala działalność polityczna Pilsudskiego tu 
maczy się wskazaniami polskiej racji stanu. 
Dalszy tok rozważań poświęci prelegent na 
systematyczne udowodnienie postawionej te- 
zy, tlmnacząc popieranie socjalistycznej rewo- 
lucji, legjony, wyprawę kijowską I zamach ma- 
jowy, na podstawie kryterjów polskiej racji 
stanu. 

Wywody prelegenta, poparte przekonywa- 
jaca dykcją i dużą swadą, pelne ciekawych dy- 
gresji, zdradzających niepoślednią eradycję, 
przyjęto żywemi oklaskami. 

W dyskusji zabrali glos pp. Janiszewski 
i Łukaczyński, którzy błazeńskiemi swemi 
wywodami, wywołali protest zebranych, tak, 
że przewodniczący zmuszony był zamknąć ze- 
branie. Pan Janiszewski wywołał humor na 
sali oświadczeniem, iż blędem prelegenta było, 
że nie powiedział, co Marszałek robii w dzie- 
ciństwie. Zainteresowanie rzeczywiście dzie- 
cinne. 

Pan Łukaczyński usiłował ratować sytua- 
cję po niefortunnem wystąpieniu p. Janiszew- 
skiego ale dobił tylko siebie, wywołując na sali 
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ogólną wesołość. Trzeci, laknący laurów, p. 
Wyganowski nie mógł już przemówić, gdyż 
publiczność na znak protestu tlumnie zaczęla 
opuszczać salę. 

W najbliższych dniach odbędzie staraniem 
Kola odczyt posła Podoskiego na temat „Ży- 
cie gospodarcze, a mocarstwowe stanowisko 


Polski 


W dniu 6 grudnia b. r. odbylo się Walne 
Zebranie Kola Poznańskiego Myśli Mocar- 
stwowej, Akademickiej Młodzieży Zachowaw 
czej w lokalu Organizacji przy ul. Wały Wa- 
zów 23 parter, przy bardzo licznym udziale 
członków. Zebraniu przewodniczył kol. Adam 
Mielżyński. Sprawozdanie z działalności zło- 
żył w imieniu Zarządu prezes Kola, kol. Sta- 
mslaw Narkiewiez-Jodko, podkreślając wiel- 
ką Żywotność | ruchliwość Organizacji 
w ostatnich czasach, czego dowodem duży na- 
pływ nowych ezłonków. Na wniosek przed 
stawiciela Komisji Rewizyjnej, kol. Andrzeja 
Lipkowskiego ndziełono ustępującemu preze- 
sowi i skarbnikowi absolutorjum przez akla- 
maćeję, poczem przystąpiono do wyboru no- 
wych wladz. Na prezesa ponownie wybrano 
kol. Stanisława Narkiewicza-Jodko, na skarb- 
nika zaś kol. Jarosława NSobieszczańskiego. 
Kol. prezes powołał na | wiceprezesa i kie- 
rownmika sekcji ideowej kol. Konstantyna Tro- 
czyńskiego, na Il wiceprezesa I kierownika 
sekeji propagandy kol. Adama Mielżyńskiego, 
na HI wiceprezesa i kierownika sekeji organi- 
zacyjnej kol. Jerzego Radońskiego, na sekre- 
tarza kol. Maurycego Mittelstaedta, na gospo- 
darza kol. Henryka Łubieńskiego, na referen- 
ta prasowego kol. Witolda Andrószowskiego. 
Komisję Rewizyjną wybrano w składzie na 
stępującym: kol. Andrzej Niegolewski, kol. 
Marja Hryniewiecka i kol. Jan Sapieha. 
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